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myślny Jo h n  B uhll ,  takich m orderczych  k a ra b i­
nów i a rm at,  j a k  J a c q u e s  P a tu ro t ;  ale za to kw ia­
ty  poezji wzrasta jące  na niwie polskiej, nie zw ię­
dły, nie uschły, lecz wybujały  w całym b lasku i p ię­
knośc i swojej.

Z ap raw d ę ,  gdybyśm y  chcieli pójść w zaw ody 
z innemi narodam i E u ro p y ,  może żaden  nie m ó g ł­
b y  poszczycić się takim  postępem p iśm iennic­
twa, m ało  k tó ry  zdo ła łby  wymienić taką  liczbę 
znakomitych m ężów-pisarzy ,  dzielnych szerm ie­
rzy, p racu jących  z p iórem  w dłoni w krain ie 
ducha. L i te ra tu ra  bowiem  niemiecka i f rancuzka  
cofnęła się wstecz w ostatnich latach; angielska  od 
czasów B y ro n a  n a je d n e m  prawie stoi miejscu, n a ­
sza zaś postępuje coraz wyżej i coraz szybciej się 
rozwija.

Zachodni p ropagatorow ie cywilizacji spostrzegli 
się nareszcie, że  w pośród tylu bogactw, zabrak ło  
im je d n a k  najpotrzebniejszój rzeczy— pokarm u dla 
duszy. A  ponieważ powiedzianera jest, że „c z ło ­
wiek nie sam ym  chlebem ży je“ , ta k  narody, k tó ­
ry m  zab rak ło  świętego ognia  natchnienia i zapału, 
będą musiały  szukać go w Polsce , tak  j a k  n iegdyś 
żywili się złotą naszą  pszenicą, sprow adzaną  do

KOKYNNA POLSKA
P R ZE Z

Stefaua Grzymałę.

Cudzoziem cy coraz więcej za jm ując się l i t e ra tu ­
r ą  polską, spostrzegli nareszcie, że gdy  w innych 
k ra jach ,  ja k  we F rancji ,  w Anglji i Niemczech, żą ­
dza  bogactw i troski o b y t  m aterja lny  zag łuszy ły  
wszelką poezję i t łum ią  wyższe poloty ducha; P o l ­
ska je dna ,  raniej dba ła  o te zyski,  przechowuje 
ciągle szacowny ska rb  poezji, k tó ry  j ą  pociesza po 
innych  n iedosta tkach.

N ie m am y w praw dzie  w p o śro d  m urów  miast n a ­
szych takich P an te o n ó w , Tuiller jów  i W estm inste-  
rów; nie posiadam y G alery j D rezdeńsk ich  i W ersal- 
skich, takich Griine-Gewolbe i Schatzkammer; nie 
m ożem y popisyw ać się z rozlicznemi rękodzielnia- 
mi, ok ryw ającem i ca ły  n iem al A lb ion  wielką sie­
cią przem ysłu . Z apew ne  dług ie  u p ły n ą  lata, z a ­
nim kraj nasz dojdzie do takiej cywilizacji, jaką  
widziemy we F ra n c j i  i w A u^jjjii; nie w ynajdujem y 
bowiem takich skom plikowanych machin, j a k  prze-
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G dańska ,  owego spichlerza E uropy, j a k  go ś red n io ­
wieczni k ron ikarze  nazywali.

M oże  tak j a k  ryce rze  polscy pod W ie d n ie m  
obronili od zag łady  ca łe  Chrześcijańs two, tak  te ­
raz  posłann ic tw em  P o lsk i  będzie nie dopuścić za ­
tra ty  duclia  religji i poezji, i nauczyć inne ludy , 
j a k  się to modlić, j a k  pisać pieśni potrzeba. D ziś  
n iezaprzeczenie  P o lsk a  p rzodu je  w całej E u ro p ie  
re l ig ją  i poezją, i zdaje  się, że cudzoziem cy poczuli 
to nareszcie, brf'w ostatnich czasach wzięli się pil­
n ie do tłóm aczenia utworów polskich. I  tak, w p i ­
śmie włoskiem L a  Revista Contemporannea, r e d a ­
gowanym w Turyn ie ,  wychodzi obecnie  p rz e k ła d  
„ K o n r a d a  W a l le n ro d a 1' p rzez  p. N. Giotti .  W  R e ­
vue des deux M ondes pan  de M a za d e  drukuje, p rze ­
śliczne poglądy  na bieżące piśmiennictwo polskie, 
a naw et zeszłego roku  zamieszczono niektóro poe­
zje K ras iń sk iego ,  jak :  Ostatni, Glossa Świętej Te- 
ressy i t. d. W  T u ry n ie  g ry w a ją  d ra m a t  L ’assedio 
di Vienna, ziomka naszego O strow sk iego . P e te rs -  
b u rg sk a  G azeta  P szczo ła  P ółnocna  wydaje  tłóm a- 
czenie „ G r a ż y n y 11 M ickiewicza ,  przez  p. W .  W e -  
nediktowa; a chcąc wyliczać wszystkie powieści n a ­
szych celniejszych pisarzy , k tó re  sobie przyswoili 
cudzoziemcy, nie sk o ńczy łbym  tak  p rędko , n ad ­
mienię więc tylko, że je d e n  z najśliczniejszych i naj-  
poetyczniejszych u tw o ró w  J .  I .  K raszew skiego , 
n iezrównana Chata za wsią, w B ruxel l i  na  ję z y k  
francuzki przełożona została, a po  niem iecku Ostap 
B ondarczuh , ów mistrzowski obraz ,  zd ję ty  w ier­
nie ja k o b y  sm utna lecz p raw dziw a fotografja z te ­
raźniejszych stosunków naszego społeczeństwa. Bo 
też N iem cy, owe tak wiele czytające Niemcy, p o ­
trzebu jący  strawić corocznie tysiące książek, b ro ­
szur i gazet, już  od la t kilku posiłkują się t łóm a- 
czeniami polskiemi. P rz e d  dw om a laty czy ta łem  
po niemiecku dość wierny przekład  „ K o n r a d a W a l -  
le n ro d a11, a powieści naszych tak są żądni, od  cza­
su ja k  Bronikowski zapoznał ich z h istorją naszą 
i obyczajami, w swoich zajmujących a tak  licznych 
rom ansach  historycznych, które dla Niemców p i­
sywał chcąc ich  oznajmić z naszemi dziejami, że 
od tego czasu przyswoili sobie wicie rzeczy z n a ­
szej l i teratury .

Chcąc p rzek o n ać  Czytelniczki, że za g ran icą  za­
czynają już  oceniać nasze talenta, zamieszczamy 
tu ta j t lóm aczoną z niemieckiego a napisaną przez 
J .  N. F ry tz a ,  znakom itego  profesora historji i j ę ­
zyków słowiańskich p rzy  uniwersytecie we W r o ­
cławiu, bijografję naszój znakomitej poetki D e o ty ­
m y, owej cudow nćj im prowizatorki,  owej zadzi­
wiającej dziewicy, której duch jest świątnicą za­
w iera jącą  najgorętsze natchnienia, najczystsze u c z u ­
cia, której m łoda g łów ka  je s t  skarbcem, w jak im

m atka -pam ięć  i m entorka-p ra ca  n ag rom adz iły  b ez­
cenne k le jno ty  nauk i i w iadom ości.  S ądzę ,  że mi­
ło  będzie C zyte ln iczkom  naszym  p rzeczy tać  o tej 
s ławnej rodaczce  naszej zdanie  znakom itego p r o ­
fesora  niemieckiego, i że razem  ze m ną uczują  s p ra ­
wiedliwą dumę, w idząc że i obcy oddają  cześć 
genijuszowi po lsk iem u; że a u to rk a  W yszym ira, 
k tó rą  się tak  s łusznie szczycimy w ojczyźnie 
naszej,  j u ż  i po za g ran icą  rodz innego  k ra ju  
została po wielekroć ocenioną. I  zap raw dę, g d y ­
by  ję z y k  nasz b y ł  za rów no upow szechn ionym  ja k  
francuzki lub angielski,  u tw o ry  D e o ty m y  ju ż b y  się 
b y ły  oddaw na  rozb ieg ły  po w szys tk ich  krańcach  
świata, i wszystkie inne n a ro d y  m usia łyby  p rz y ­
znać, że w obecnej epoce żaden  z n ich  nie może 
przeds taw ić  godnego  je j w spółzaw odnika .  A le  n ie­
stety! po polsku mówi za ledw o k ilkanaście miljo- 
nów ludzi, z tych  ledwo dw udzies ta  część czyta 
i pisze, a cudzoziem cy, oprócz poczciwych  C ze­
chów', wcale się po po lsku  nie uczą. D o  tego t r z e ­
b a  p rzyznać ,  że ję z y k  nasz je s t  tak  t rudny ,  a j a k  
ja b y m  pow iedz ia ł  w mojej narodow ej dumie, tak 
piękny , że żadne tłóm aczenie  w święcie nie je s t  
w 'stanie oddać wszystkich piękności naszych  pieśni.

P rzec iw n ie  się dzieje z t łóm aczeniam i na język  
polski; m ow a nasza je s t  tak  bogatą  i giętką, iż 
p r z e k ła d y  z innych  narzeczy  n ic  w 'naszem  nie 
tracą .  D o ść  w spom nieć W alter-Scota  spolsczenia 
O d y ń c a  i pani Unickiej, O sińskiego klassyków 
francuzkich ,  nareszc ie  świeżo w yszły  prześliczny 
p rz e k ła d  sonetów  M ichała A n io ła  Buonarottego  
p rzez  L u c ja n a  Siemińskiego. T łóm a cz en ia  zaś n a ­
szych  poezyj, choć ju ż  dosyć liczne, nie zrówmały 
do tąd  n ig d y  oryginałom .

P ięk n e  u tw ory  D e o ty m y  by ły  ju ż  także ocenio­
ne i p rzez  inne narody .  P o b ra ty m c z e  Czechy , 
owi nasi serdeczni p rz y ro d n i  b rac ia ,  posp iesza ją­
cy zawsze z uwieńczeniem  każdej naszej chw ały ,  
z p rzyklaśnięciem  k a ż d e m u  talentowi, z w spó łczu­
ciem dla każdego  nowego objaw u życia i siły, zn a ­
ją c  i ceniąc ju ż  o ddaw na  śp iew aczkę „ P o lsk i  w P ie ­
śni11, t łóm aczyli  jej u tw ory  na  m elodyjny  ję z y k  
K olla ra  i Czelakowskiego, i za jm ują  się pilnie każdą  
jój nową pracą .  Rossjanie także  ju ż  po k ilkakroć 
t łóm aczyli  poezje tój polskiej znakomitości, a N o -  
yiorocznik S łow iański, w ychodzący  w B udziszynie 
(Bautzen),  k tó ry  tak  sum iennie i z taką  d la nas 
sym pa tją  za jm uje  się postępami l i te ra tu ry  polskiej,  
w y m ie n ia ł  zawsze wszystkie pojawiające  się u tw o­
ry  D eo ty m y ,  na  dow'ód czego p rzy taczam  je d e n  
us tęp  z „ P r z e g lą d u  l i te ra tu ry  polskiej ro k u  1855“ 
(D ie  po ln ische L i te ra tu r  in J .  1855— 5 Heft): 

„D eo tym a ,  ta cudna dziewica, k tó rą  tak  s p r a ­
wiedliwie nazyw ają  K o ry n n ą  P o lsk ą ,  je s t  jednym
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z najsamodzielniejszych i najbardziej zadziwiają­
cych talentów, jakie się kiedykolwiek pojawiły. 
W  istocie, trudno uwierzyć, jak  są piękne i licz­
ne poezje tej natchnionej Polki. Teraz znowu wy­
dała nowe dramatyczne misterjum pod tytułem: 
Tomira etc.“

Francuzkie  dzienniki wspomniały także po wie- 
lekroć bardzo zaszczytnie o naszej słynnej poetce, 
Włosi zaczynają przyswajać sobie jej pieśni, a j e ­
den z nich, współpracownik il Popolo, pracuje 
obecnie nad obszerniejszą bijografją Deotymy, któ­
rą  razem z jej portretem zamierza zamieścić w II- 
lustracji Turyńskiój.

A rtyku ł  pana Fritza  o naszój polskiej wieszcz­
ce, zamieszczony w Gazecie redagowanej przez 
K. Gutzkowa, jednego znajcelniejszych współczes­
nych pisarzy niemieckich, jest  następujący:

(d. c. n.)

W I O S N A  1 8 4 9.
( Z  PETO EPIECO) ( * ) .

O dziecię zimy! młodzieńcza wiosno,
Kiedyż w uroczej kwiatów koronie,
Szatą nadziei zdobna radosną 
Na promienistym zasiądziesz tronie?

Tę smutną ziemię ogrzej twem tchnieniem, 
Wznosim do ciebie głos utęskniony;
P o d  tern przeczystem niebios sklepieniem 
Rychło twój namiot rozwiń zielony,

Widzisz tę zorzę, jaki cień pada 
Na jasnowłosćj cudne oblicze,
Ach! ona cierpi, patrz... jaka  blada,
Jak  ją  osnuły mgły tajemnicze.

Gdy zleczysz zorzę, a łzy jej spłyną 
W  jałową ziemię kroplami rosy,
Może nad biedną stepów krainą 
Błogosławieństwo spuszczą niebiosy.

W róć szarych ptasząt skrzydlate roje,
Niech zaświegocą piosnkę swobody— 
Kiedym był dzieckiem pierwszą pieśń moję, 
Jam  ze skowronkiem nucił w zawody.

A  nie przepomnij dłońmi pełnemi 
Posiać tu kwiaty i wTonne ziele—

(*) J e s t  to jeden z osta tn ich  w ierszy poety. Przybywszy 
w Kwietniu za urlopem  do domu rodzicielskiego, p a trz a ł z tę ­
skno tą  na  step nagi, na  drzew a nierozwinięte jeszcze. Pod tak  
smutnym wpływem n ap isa ł ten w ierszyk do wiosny.

J a k  step szeroki, w tej biednej ziemi 
Niech ich zakwitnie wiele, ach! wiele.

Bo dziś cmentarzem ziemia ta cała.
A  tych, co legli na  polu sławy, 
Niepogrzebane kości i ciała 
L eżą  jak  ścięte pokosy trawy.

Jakże  tych zmarłych twarde posłanie; 
T y  ich na łonie ukołysz wiosno!
Za miękki całun niech kwiat im stanie, 
Twoją zasiany ręką litosną.

Seweryna Pruszakowa.

—Jeden  z naszych rodaków pan Karol E dm und 
Chojecki, autor kilku dzieł dramatycznych nie bez 
zalet granych w Odeonie, Teatrze francuzkim i Porte  
St. Martin, zanominowanym zostałBibljotekarzem 
Senatu. Jes t  to godność dość -wysoka i pospolicie 
tylko ludziom zasłużonym w literaturze przyzna­
wana. Pensja roczna Bibljotekarza Senatu wynosi 
20,000 franków i mieszkanie w pałacu Luxem bur- 
skim. Pan Chojecki miał niebezpiecznego, bo za­
szczytnie w literaturze franeuzkiej znanego pisa­
rza pana de Noe, retretowanego pułkownika, i j e ­
żeli ze współzawodnictwa z nim wyszedł zwyciez- 
ko, to jedynie winien jest to wpływowi swego p ro ­
tektora Księcia Napoleona, u którego sprawował 
przez długi czas obowiązki Sekretarza. Jakkol­
wiek może oddanie sprawiedliwości zasłudze w tym 
w-zględzie pogwałconem zostało, to my Polacy 
cieszyć się wszakże powinniśmy, że jeden przynaj- 
mniój z naszych rodaków nie może się skarżyć na 
brak powodzenia, wśród I  rancuzow nieprzyjaznych 
w ogóle wynoszeniu cudzoziemców'.

— Pomimo przerażającego wypadku, jaki spot­
kał ślizgających się na łyżwach w lasku Bulońskim, 
gdzie w skutek załamania się lodu dwanaście osób 
wpadło do wody, a troje utonęło, rozrywki tego 
rodzaju nie przestają zajmować i bawić tak męż­
czyzn jak i damy wielkiego świata tutejszej stolicy. 
Niektóre Polki nawet biorą w nim udział, a szcze­
gólniej te, dla których salon jest  całym światem, 
zbytek świętością, elegancja wiecznem marzeniem, 
a jedynem szczęściem szmer pochwalny ich wdzię­
ku i zgrabnćj kibici.

Cesarz i Cesarzowa przerażeni wrypadkiem o któ­
rym wspomniałem, wcale się teraz nie oddają tegp 
rodzaju rozrywme. Cesarzowa co Poniedziałek da­
je wieczory dla niewielkiej liczby poufałych osób.
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K siężna  C zetw ertyńska  z córką byw a często w l icz ­
bie zaproszonych . Cesarz zaś co Ś ro d a  daje wiel­
ki bal, gdzie  w przec ięc iu jzg rom adza  się około ty ­
siąca osób. R odz ina  K s ią żą t  C.... zw ykle do dw oru  
na  zabaw y  podobne zapraszana, w tym  ro k u  z p o ­
w odu  ża ło b y  po ojcu zupełn ie  tam  nie bywa.

P om im o  usiłowań rządu  f rancuzkiego w celu 
ożyw iania  zabaw  w P a ry ż u ,  czczość, sm utek, b rak  
wesołości wszędzie się przebija. Ż adnego  roku  
smutniejszego ka rn a w a łu  nie widziałem. L e g i ty -  
miści i w ysoka arystokracja  un ika  zabaw u d w o ru ,  
jako mocno obrażona na N apoleona za stanowisko 
dw uznaczne,  jakie  za ją ł  w sprawie rzymskiej i wciąż 
go u trzym uje ,  za surowość d la biskupów, księży 
i wszelkich stowarzyszeń, k tó re  F ra n c u z i  u ltra -  
montańskiemi nazywają .

N ędza  n iesłychana pożera  tu  niezliczone zastępy 
robotników bez roboty, k tó rz y  obecnie wyszli na 
ciężką dolę prole tarjuszów  w całem  tego w yrazu 
znaczeniu.

*  *
*

N a  bożym naszym świecie ró ż n e  wypadki i z d a ­
rzenia, jak ie  jednocześnie po ró żn y c h  kąteczkach 
ziemi, to płaczem lub śm iechem  znaczą swoje p rze j­
ście, tak  dz iw ną stanowią m ozajkę, że świat często 
rob ią  podobnym  do krosien, n a  k tórych  czas snuje 
różne wzory i hafty.

K ied y  bowiem my smucimy się świeżym w G a ­
licji wylewem W is ły ;  w W asch ing ton ie  cieszą się 
n iezwyczajnem  ciepłem, oganiają  na t rę tnym  m u ­
chom  i ch łodzą lodami. K ied y  nad  granicą francuz- 
ko-belg i jską  szumi burza  z b łyskawicami i z g rz m o ­
tami, j a k  podczas najparniejszego lata; as tronom o­
wie p row adzą  śledztwo na niebie zaginionej obłocz- 
kowój gw iazdy  w konstelacji Byka, posądzając in ­
ne o jak ieś  w ybryki i napady  zaborcze. K ie d y  
w P ra d z e  Czeskiej zam ierzają  dla Czechów w y ­
k ładać liistorję po lską po polsku, i na  zapowie­
dziane w poście p relekcje  ju ż  zapisała  się wielka 
liczba słuchaczy; u nas wielu patrzy na kraj z an ­
gielska, rozum uje z f rancuzka, radzi z niemiecka, 
pisze i mówi.... dalipan że nie po polsku, a historję 
naszej przeszłości tak zna ja k  ślepy kolory. K iedy  
w P o zn an iu  z wielką zg rozą  naliczono 120 ulicz­
n y ch  żebraków ; u  nas  pod  je d n y m  kościołem R e ­
formackim w dzień dla nich urodzajny  m ożna  ty- 
luż narachow ać— i nikogo  to ani dziwi, ani gnie-

i

wa. K ie d y  w składce na notę niemiecką, w 
n ie  ta k  liczą na  C zechy  j a k  m y na Zawiszę, a k a ­
dem icy  p ragscy  odpisują kolegom  sw ym  do p r u s ­
kiej stolicy, że m ogą im posłać  w na tu rze  a t ra m e n ­
tu  i p ió r  gęsich lub  s ta lowych, ale w gotów ce ani 
j e d n e g o  grosza . K ie d y  w P a r y ż u  chudnie  i b ied ­
nieje p rzem ysł fabryczny, u nas ogniska la ta rń  
gazow ych p raw ie  wszystkie cho ru ją  na wycieńcze­
nie. K ie d y  w reszcie niektórzy najpierwsi nasi p u -  . 
blicyścl g łoszą  bezstronność, miłość p ra w d y  i z u ­
pe łne  oddan ie  się pow szechnem u dobru; gazety  
ich zwykle chwalą...  p ro te g o w a n y c h — rąbią  tych, 
k tó rych  na wąs nam otały ,  a powszechne dobro  p a ­
ku ją  do kieszeni, oddając  pod  s traż  miłości w ła ­
snej i zarozumienia .

D z iw n y m  więc świat, dziwni i ludzie, ale dzi­
wniejszą p rze sad z o n a  gorliwość m ałego u rzę d n icz ­
ka w Ju tro z in ie  w P ru sa c h ,  k tó ry  s todoły  nowo 
wystawionej d la teg o  w zbran ia ł  się p rzyjąć do u b ez­
pieczenia  od ognia , że ściany je j obielono wapnem, 
a s łupy  i w ro ta  um alow ano czerw oną  farbą. R ó ­
wnie dziw nym , chociaż pocieszającym  faktem, je s t  
ofiarowanie doktorowi M etzig  z Leszna,  Niemcowi, 
boga tego  p u cha ra  w u pom inku  przez polskich m ie­
szkańców  G n iezna ,  jako  najsta teczniejszem u i n a j ­
sz lachetn ie jszem u naszem u przyjacielowi. N a pu ­
charze  ty m  po je d n e j  stronie w yrobiony  je s t  herb  
miasta  G niezna: orzeł b ia ły  w spar ty  na  gnięźdz ie ; 
po  drugiej  wieniec obyw ate lski z napisem : „ S ta ­
łe m u  Przy jac ie low i P o laków , doktorow i M etz igo-  
wi P o lacy  g ro d u  L e c h a .“  O p ró c z  tego tow arzy ­
s tw a przy jac ió ł  nauk , K rakow sk ie  i P o znańsk ie  
m ianow ały  go członkiem honorow ym  w uczonych  
sw ych  p rac ach  i t r u d a c h ,  g o d nych  wszelkiego 
w spó łczuc ia  i poszanowania.

I  k iedyż fak ta  podobne  p rzestaną nas  dziwić? 
k iedyż rozum  polityczny ow ładnie m assam ii  w imię 
b ra te rs tw a  po łączy  dłon ie  rozdzielone dziś p rz e są ­
dem i n ie rozum em ? Nie p rędko  podobno, ale p r o ­
m yk i p ra w d y  i sprawiedliwości ju ż  pobłysku ją  
w ludzk ich  ciemnicach, wejście więc s łońca bliz- 
kie.... z obecności plon zawsze odnosi przyszłość, 
bo ja k a  p ra c a  taka płaca, a oświata i nauka jes t  
ow ym  ta lizm anem , co noc w ja sn y  dzień p rze ­
mienia.

D la tego  z p raw dziw ą przyjemnością wyczytaliś­
m y wiadomość, że P om ocnik  K u ra to ra  O k rę g u  
N aukow ego  K ijow skiego przedstaw ił  R adzie  miej­
scowego U n iw e rsy te tu  trzy  pytania, a mianowicie: 
Czy  kobiety  mogą być dopuszczone do uczęszcza­
nia n a  p re lekc je  uniwersyteckie wspólnie z ucznia­
mi i we wszystk ich  fakultetach? J a k ic h  w arunków  
w ym aga  w spom nione dopuszczenie? I  czy kobiety 
m ogą być  dopuszczone do egzam inu d la  pozyska-
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nia stopnia uczonego, i jakie prawa otrzymać mo­
gą po wytrzymanym egzaminie?

Na możność słuchania wykładu zgodzono się, 
z poprzedniem przekonaniem się o wykształceniu 
kandydatki, tylko co do otrzymywania stopnia 
uczonego zdania były podzielone, a szczególniej 
sprzeciwiał się temu wydział pewny, dowodząc że 
wszelkie prawa nadające stopnie uczone prawni­
cze, jeszcze dla kobiet nie są dopuszczalne.

Praw nicy więc zlękkli się uczonych kobiet, jak  
w Poznan iu  zlękłasię komisja wyznaczona do prze­
syłania przedmiotów na wystawę w Londynie roz­
woju pracy polskich przemysłowców, artystówi rze­
mieślników, którzy w liczbie dziesięciu zgłosili się 
do komisji, gdy z Niemców ani jeden tego nie usku­
tecznił. Na wszystko jednak jest modus in rebus, 
jak  się z ośmioma sprawiono nie wiem, ale z dwo­
ma w bardzo łatwy sposób. Jednem u z pierwszych 
krawców, którego zna najmniejszy uliczny pauper, 
odpowiedziano w tygodni sześć, pod pozorem że 
nie wiedziano gdzie mieszka, iż miejsca już  niema; 
tokarza zaś wezwano, aby ulepszone czy tóż wy­
nalezione jakieś przez siebie narządzie tokarskie 
dostawił najpóźniej do komisji po dzień 15 G ru d ­
nia. Wezwanie jednak  to odebrał dopiero w dniu 
1 Stycznia b. r., a więc w dwa tygodnie po termi­
nie, niby na wiązanie noworoczne w dowód przy­
jaźni i życzliwości.

Z wiadomości dalszych Narodni listy donoszą, 
że ubiór narodowy czeski coraz więcej rozpowsze­
chnia się po kraju, nie tylko między mężczyznami 
ale i u niewiast, które przywdziewają staniki ścią­
gane taśmami; że we Włoszech czynnie zajmują 
się wychowaniem ludu, i że Turcja  zbrojnym po­
kojem Europy , kosztującym ją  rocznie dwa miljar- 
dy złotych, coraz większej nabiera siły i znacze­
nia. Znawcy więc tego rodzaju łamigłówek, z uszko­
dzenia Mekki przez burzę i z braku do działania 
Omerowi Baszy albo wojska, albo pieniędzy, na j­
lepsze wróżą dla Turcji następstwa.

l u d  w i e j s k i  i  j e g o  o ś w i a t a .

— W Radoszewicach w Kaliskiem, powiada pan 
Lu. Niemojowski, dziedzic tego majątku, w Nie­
dzielę szkoła pomieścić nie może gospodarzy i go­
spodyń, którzy się na słuchanie Kmiotka  schodzą. 
D a  Bóg doczekać, przy takiej chęci, jaką  mają 
dzieci do uczenia, za kilka lat Kmiotek już  nie słu­
chany, ale czytany przez nich będzie.

— W  Szczawinie w Gostyńskiem, przy pierwszóm 
zawiązaniu szkółki znajdowało się uczniów 42, dziś

liczba ich wzrosła do 68, i prawie każdego dnia 
świeży przybywają, tak że nowy powstaje kłopot, 
jak  pomieścić tylu ochotników nauki i jak  rozrzą­
dzić czasem, aby wszyscy mimo liczby tak znacz­
nej, jednakowo mogli korzystać. Naszem zdaniem 
pilniejszych i zdatniejszych porobić zwierzchnika­
mi pojedynczych ławek, z obowiązkiem słuchania 
lekcyj swoich podwładnych. Dziś obowiązki n au ­
czyciela pełni zacny miejscowy kapłan, a że w ta­
kiej armji malców swawoli nie brakuje, więc musi 
być i dyscyplina, którą szanowny Nauczyciel uży­
wa w szczególny sposób a jednak  bardzo praktycz­
ny. Kiedy zobaczy którego z uczniów figlującego, 
pomału zbliża się ku niemu i nic nie mówiąc, dy­
scyplinę kładzie przed nim na stole, tak że mały 
grzesznik rad nierad ciągle j ą  musi mieć na oku 
a temsamóm i w myśli. Sposób ten zawsze bywa 
skuteczny, i raz tylko zawiódł najzupełniej, bo 
w czasie nieobecności Kapłana, choć dyscyplina 
leżała na stole, cała szkółka w taki wpadła zapał 
wojowniczy, że stoczyła między sobą walkę i do 
tego krwawą, lecz najwięcej szkodliwą dla kapot, 
koszul i sukienek małych dziewczątek. D o  szkółki 
tej uczęszczają dzieci nie tylko ze Szczawina i wsi 
należących do tego majątku, ale nawet z wiosek 
sąsiednich obcych.

—P an  Horwatt, Marszałek Kijowski z panem 
Jaroszewiczem, Marszałkiem Radomyślskim, zało­
żyli w miasteczku Chabnem szkółkę dla dzieci k a ­
tolików. Jaka  szkoda, że dzieci innych wyznań 
wyłączone z nich zostały, jak  gdyby Bóg tylko dla 
wybranych był ojcem, a innych odpychał od swego 
miłosierdzia.

—Księgarz O rgelbrand idąc w pomoc ogólnćj 
dążności ku oświecaniu ludu, zniżył cenę książek 
dla nauki ludu przydatnych, a znajdujących się 
u niego do nabycia, jako to: R ys powinności chrze­
ścijańskich, złp. 2. Popularny wykład arytmetyki 
Barcińskiego, złp. 2. Droga do majątku, opowia­
danie podług Pranklina, gr. 3. Kmiotek za lata 
1842 do 1850, razem lat 9, za złp. 20. Książka  dla 
dzieci chrześcijańskich, złp. 1 gr. 10- Magdalena 
czyli poświęcenie młodój wieśniaczki, przez E .Zie- 
mięcką, zip. 3 gr. 10. Walenty D uwal, czyli jak  
osiągnąć szczęście, przez Br. Leśniewską, złp. 1 
gr. 15. P an Wojciech, wzór pracy i oszczędności, 
złp. 2 gr. 20. Opis życia i czynów Jezusa  C hry­
stusa, przez X . Rzewuskiego, złp. 2. Czytelnia 
chrześcijańska dla dzieci, złp. 1 gr. 10.

— W  Proszewie pod Siedlcami sołtys Łukasz 
Rybak prosił we dworze o zaprenumerowanie dwóch 
egzemplarzy pism ludowych, jednego dla syna, 
drugiego dla gromady.

— W e wsi łganie pod Siedlcami, gromada p ro ­
siła dworu o założenie wiejskiój szkółki i złożyła 
na koszta złp. 300.

— W  Szlązku Austrjackim coraz więcej przyby­
wa księgozbiorów szkolnych dla ludu. W  Cieszy­
nie liczy już kilkaset tomów, to samo w Grodzisz­
czu w Pośredniój Suchój, w Wisłach, w Błędowi­
cach, w Ligotce i t. d.
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A R T Y K U Ł  N A D E S Ł A N Y .

W  P ow iec ie  Rosieńskim , w  M ias teczku  R e to -  
wie, dnia 29 G ru d n ia  r. z. 1861, siedmio-letni sy­
nek  nasz  W ...  u leg ł  nadzwyczajnej,  do tąd  jeszcze 
n ieprak tykow anój chorobie, g d y ż  przy zupełnem  
zdrow iu, z r a n a  m iędzy iO a l l  godziną,  na  całój 
pow ierzchni g łow y objawiło się opuchnięcie, a w mi­
n u t  k ilka  ciało od m ózgowej kości na całej g łowie 
w y d ę te  było  do trzech  cali; w godzin  zaś k ilka p o ­
tem, w ydęcie  skóry  pok ry ło  ju ż  i oczy z zupe łną  
g a n g re n o w ą  zasiniałością. N adzw ycza jny  objaw 
n ieprak tykow anój dotąd  jeszcze choroby, i c iągłe 
odchodzenie robaków  przez  womity, najboleśniej 
zasm ucał obecnych nas rodziców' i n iedaw no tu  
zamieszkałego M e d y k a  p a n a  L e o p o ld a  B artosze­
wicza. W  dni k ilka potem, po operacji zrobionej 
p rzez  p an a  Bartoszew icza,  w obecności panów J a ­
nowickiego, A n to n ie g o  M ichałowskiego, S zym kie­
wicza i Skulskiego, rozcięciem skóry  aż do m ózgo­
wej kości, i wylania się w nadzw yczajnej masie 
krwi, zdrowie cho rego  znacznie zaczęło się p o ­
lepszać. L e c z  g d y  w krótce  nap ływ  pow tó rny  k rw i 
u form ow ał się, i z tąd  najstraszliwszy nas tąp i ł  przez 
26 godzin niczem n iewstrzym any  k rw otok , chory  
w śmiertelnym zostawał j u ż  stanie, i namniejszej 
do życia nie daw ał nadziei. S ta ran ia  j e d n a k  i n a u ­
ka p ana  Bartoszew icza,  na  nowo b iednem u chore­
m u  pow róciły  życie; d la tego powodowmni u cz u ­
ciem szczerej wdzięczności, podziękowanie nasze 
publicznie sk ładam y panu  Bartoszewiczowi, gdyż 
najtroskliwszem staraniem, wysoką nauką, na jzu -  
pełniejszem oddaniem  się przez  dnie i nocy p rzy  
chorym, potrafił um iera jącem u życie wrócić. N a d ­
zwyczajne to i n iep rak tykow ane dotąd cierpienie, 
n iejednego z panów M edyków  zciekawić powinno; 
a  w sercach naszych, Boże! niech żyje wdzięczność, 
cześć i chwała nieocenionemu M edykow i panu  L e o ­
poldowi Bartoszewiczowi.

J .  i S . Op...cy.

SZARADA.

Pierwsze szukaj w liczb szeregu, 
P ierw szy trzeci do świecenia;
D rugich trzecich w życia biegu,
G d y  ci gwiazdka przeznaczenia, 
W s k a ż e  pięknych, mój ty duszko, 
B iedne , biedne twe serduszko! 
W szystko  znajdziesz w lichój chacie 
I  w nnjpyszniejszej komnacie.

(Znaczenie  przeszłe j S zarady:— Obrona).

P rz y  jednosta jnej barwie, powszechnie dziś p rz y ­
ję te j ,  krój sukien  i rodza j p rzy b ran ia  stanowi j e ­
dynie  różnicę między niemi. W idziem y też dziś 
większą niż k iedyko lw iek  rozm aitość  w tym w zg lę­
dzie. W o d y ,  falbanki, plisy, ruszę, proste  naszy­
cie aksam itką, wszystko  to zarówno używ ane, idzie 
tylko o um ieję tne zastosowanie tych  ozdób. Im  
sukn ia  cięższa, tym  mniej w ym aga  p rzyb ran ia ;  im 
lżejsza, tern bardziej go  potrzebuje: bareżow a na-  
p rz y k ła d  p rzy  teraźnie jszej objętości i d ługości 
spódnicy,  nie może się obejść bez stosownego g a r -  
n iru n k u .

W idzie liśm y bardzo  ła d n ą  suknię z b a r e ż u  czar ­
nego w m agazyn ie  pani K lem en tyny .  U  dołu  o b ­
szyta by ła  dw om a falbanami na  trzy  palce szerokie- 
mi, zakończonem i z b rz e g a  skośnym  rulonikiem  j e ­
dw abnym . N ad  temi fa lbankam i sz ła  pięć razy  
wazka szczoteczka je d w a b n a ,  w ys trzygana  w z ą b ­
ki, w odstępach  na  t rzy  palce. S tan ik  pod  szyję 
m arszczony , na  wyciętej do go rsu  podszewce, spi­
n a ł  się z p rzodu  n a  je d w a b n e  guziki. R ę k aw y  
o tw arte ,  w  górze  fa łdow ane,  p rzy b ran e  by ły  fal­
b anką  i t rzem a raszkam i.

I n n a  sukn ia  cza rna  m an tynow a, p rzeznaczona  
dla młodej osoby, spódn iczkę  m ia ła  g ładką .  S t a ­
nik tw orzy ł  szeroki pas szwajcarski, zaokrąg lony  
u do łu ,  w górze  zaś podniesiony  w ząb z p rzo d u  
i na  plecach, a tak  wysoki ja k  zwyczajny w ygor-  
sow any staniczek. P a s  ten  czyli gorsec ik  naszy ty  
fiszbinami, aby  się nie obsuwał, zapię ty b y ł  z p rz o ­
du  na guziki, o g arn irow any  r a s z k ą  je d w a b n ą  d o ­
koła. P o d  spód  sz ła  biała m uszlinowa bluzka, 
u k ła d a n a  w zak ładk i szwajcarskie, rozchodzące się 
n a  dwie strony, z bufiastemi rękawam i, u ję tem i 
w obcisły  mankiecik. U  szyi i u  rąk  obszyta by ła  
w azką  walansienką. S ukn ie  takie z pasem  szwaj­
carsk im  zam ias t  stanika, za lecam y szczególniej dla 
m ło d y c h  pan ienek  i dla dzieci. Zam iast  białej ko ­
szulki, można k łaść  także czarną t iu lową w d ro b n y  
rzuc ik .  W y b o rn y  by łb y  na to tiul w ełn iany , k tó -  
ry śm y  widzieli w m agazynie p ana  T honnesa ,  ma 
bowiem tę zaletę, że nadzwyczaj m ocny, n iezbyt 
k larow ny i wcale się nie gniecie.
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W  m agazynie  panien K u h n k e  Zwróciła uw agę  
naszą p ię k n a  sukn ia  z popeliny  wełnianej czarnej 
w d ro b n y  je d w a b n y  wermiszelik s ta low ego  koloru. 
S p ó d n ica  u  do łu  w ycięta w zęby, naszy ta  była 
w d rab inkę  aksam itką  czarną, szeroką  na  dw a p a l ­
ce. W  miejscu gdzie  się zęby  wcinały, aksam itka  
zachodz iła  przeszło pół łokcia na  spódniczkę; po ­
między temi szczeblami szły po trzy  inne węższe 
o połowę. S tan ik  g ładki sp ina ł się na rzęd  a k s a ­
m itnych  guzików; na  wierzch zarzucone by ły  a k s a ­
m itne szelki z końcami i frendzlą , o ja k ich  p isaliś­
m y ju ż  w je d n y m  z num erów  naszego pisma. Rę- 
kaw y  szerokie p rzyb rane  by ły  dw om a odwinięte- 
mi klapam i: j e d n ą  z w ierzchu, d ru g ą  od spodu, za- 
kończonem i aksam itką. W  górze  u raln ienia a k s a ­
mitka naszyta w ząb dw a razy, tw o rzy ła  niby 
epolet.

W idzie liśm y tam że bardzo  sk rom ną ale ła d n ą  
sukienkę m uszlinową białą, przeznaczoną d la d ru c h -  
ny na  wesele. U  do łu  n ad  szerokim obrębem  szło 
dw anaśc ie  ważkich zak ładek , k ażda  z nich zakoń­
czona b y ła  aksam itką  czarną.  S tan ik  wysoki, m a r ­
szczony, za ca łą  ozdobę miał pasek  pokry ty  pięć 
razy  aksamitką, z boku  spadała  kokarda  z d łum e-  
mi końcami, naszytemi podobnież u  brzega. R ę k a ­
wy z łożone z dziewięciu bufek, poprzep inane  by ły  
aksam itką. U b ra n ie  g łow y stanowił czarny  ak sa ­
m itny ru lonik, ozdobiony z p rz o d u  d jadem em  z cza r ­
nych  i b ia łych kwiatków.

D la  osoby w wieku, na  toż samo wesele przy- 
». go to w an a  b y ła  suknia je d w a b n a  czarna  z popie la-

tem, g roszkow ana. N a  stanik  m arszczony  szła p e ­
le rynka , o g a rn irow ana  wkoło ruszą  z czarnej wstąż­
ki z bia łym  brzeżkiem. R ę k aw y  niezbyt szerokie, 
o tw arte ,  p rz y b ra n e  były  trzy  razy  takąż ruszą . 
S tan ik  sp ina ł się na guziki w czarną  i b ia łą  k ra -  
teczkę.

U w aża liśm y  także w tym m agazynie  k ilka b a r ­
dzo ła dnych  kapotek czarnych  m antynow ych, k tó ­
re  n iezad ługo  muszą zastąpić nasze kaszm irow e 
lub aksam itne kapelusze.  J e d n a  z nich m ia ła  g łów ­
k ę  bufiastą, mocno w ty ł  opuszczoną. P om iędzy  
ni% a nac iąganym  rondkiem  szła falbanka z po­
dwójnej m an tyny , m arszczona przez środek, p rzy-  
pasana  ru lonem  związanym z ty łu  na kokardę .  S am  
wierzch ro n d a  zdobiła  k o k a rd a  o k rąg ła  w ksz ta ł­
cie gw iazdy ,  z czarnej nieszerokiej wstążki. P o d ­
pięcie sk łada ło  się z pukie lków  czarnych, danych 
podw ójnym  rzędem  nad  czołem, i z małego bukie­
cika z aksam itnych  kwiatków, przypiętego z boku. 
P o  obu s tronach  tw arzy  szło garn irow anie  z cz a r ­
nej blondynki. C ena  tej kapotki złp. 67.

, In n a  kapo tka  także  pou lt de soie, ca ła  p rzym ar-
szczona, z małein ok rąg łem  denkiem, miała rondo

naga rn irow ane  z w ierzchu  d w a r a z y  fałdow aną k o ­
ro n k ą  czarną; w ś ro d k u  zdobiła  ją  o k rą g ła  k o k a r ­
d a  ze wstążki. N ad  czołem ca łe  podpięcie tw orzy ­
ła  mocno nam arszczona  k o ronka  czarna; garn iro -  
wanie p rzy  tw arzy  sk łada ło  się z podwójnej illuzji 
białej i czarnej, nafa łdowanej razem, a z b rzega 
objętej białą i czarną  b londynką . S zarfy  czarne 
z wązkim bia łym  brzeżkiem , i karczek  mocno na- 
fałdow any, dopełn ia ły  ubran ia .  K a p o tk a  ta kosz­
tow ała  złp. 59.

Z pom iędzy  ub io rków  na g łowę, podobała  nam 
się bardzo  sia tka u łożona  z czarnej wązkiój na p a ­
lec wstążeczki; w miejscu gdzie się wstążeczka 
sk ła d a  na k rzyż ,  dane było  po k ilka  stalowych pa-  
cioreczek. G arn irow an ie  en diademe s tanowiła r u ­
sza j e d w a b n a  czarna, szersza z przodu , zw ężona 
po bokach , z wązkim obrąbkiem , naszy tym  stalo- 
wemi perełkami.

Ifowości Zagraniczne,
L e  bon ton .— P rz y ta c z a m y  ła d n e  ub ran ie  wizy­

towe. S u k n ia  czarna jedw abna ,  w ygarn irow ana  b y ­
ła  z boków i u do łu  ru szą  wycinaną w ząbki,  tw o ­
rzącą  j a k b y  tunikę. N a  przodzie w zd łuż  spódnicz­
ki szły rz ę d e m  k okardy  je d w a b n e  mieszane z g i ­
p iurą. S tan iczek  o tw arty  z p rzodu  objęty był w ęż­
szą  cokolwiek ruszką .  R ękaw y  n iezbyt szerokie, 
rozcięte od  spodu, m iały  podobnyż g arn irunek .

N oszą  u b ran ia  na  głowę, złożone z pletni ak sa ­
mitnych, pom ieszanych z ko ronką ,  n iekiedy p rzy ­
b ranych  pióram i lub kwiatami.

Czepeczki dzisiejsze mają denka  spadające m o c­
no na ty ł  głowy; p rzyb ie ra ją  j e  wkoło ruszą  i koń­
cami ze wstążki; n iek tó re  naszyw ają  w kra tkę  
w staw ką z walansienki na  muszlinie lub półbatyś- 
cie, przez co mają podobieństwo do siatek zuaw- 
skich.

C h łopczyków  od  trzech do czterech lat u b ie ra ­
ją  w kaftan ik  zuawski na szerokiój koszulce ga ry -  
baldzkiej. K aftan ik  taki objęty bywa aksam itką  
lub naszy ty  sutaszem.

W idzie liśm y też ła d n ą  sukienkę dla ch łopczyka  
z popielatej popeliny wełnianej. S pódn iczka  k r ó t ­
k a  naszy ta  by ła  t rzy  razy  aksam itką czarną, p rz y ­
tw ie rdzoną  z obu  stron bia łym  sznureczkiem . Z u -  
aw ka taki sam miała garn irunek .  K ap e lu s ik  p o ­
pie laty  kastorowy, objęty as trachanem  czarnym  
i ozdobiony piórkiem, dopełn ia ł  ubrania .

M a łe  dziewczynki noszą powszechnie siatki na 
głowie.

U żyw ane  są b a rdzo  rękawiczki kastorowe z m a n ­
kietem Richelieu, zap inanym  n a  dw a guziki.
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Najm odniejsze krawatki mają końce aksamitne 
haftow'ane.

M ankietki aksamitne lub jedwabne czarne, gar- 
nirowane wązką koronką, wielkiej używają w zię- 
tości.

Przytaczam y ładne ubranie dla czteroletniego  
chłopczyka. Ubranie to z wełnianej popeliny szkoc- 
kiój w popielatą i czarną kratę, składało się z krót­
kiej spódniczki, naszytej u dołu  trzy razy aksamit­
ką czarną na dwa palce i zkaftaniczka zuawskiego, 
objętego raz u dołu aksamitką. D o  spódniczki 
przyszyty b y ł pas szwajcarski, szeroki, z podw ój­
nym  zębem , w koło aksamitką obszyty. R ękaw y  
u zuawki na pół szerokie, rozcięte od spodu do 
łokcia, takież samo m iały zakończenie. K ołn ie­
rzyk m ały płócienny w ykładał się na wierzch. 
Rękawki pod spód z w yłożonym  m ankiecikiem, 
także były  płócienne. Majtki białe nanzukowe, 
szerokie, krótkie, k oń czy ły  się u dołu dzierganem i 
ząbkami. Nad tem szło  sześć wązkich zakładek. 
Buciki prunelow e i kapelusik w ęgierski kaStorowy 
z piórkiem, dopełniały ubrania.

L e  monileur de la mode.— Najm odniejsze czepeez- 
ki dzisiejsze mają nazwisko kapturkowych (bonnet- 
capuchon). C zepeczek taki składa się z w ielkiego  
denka z czarnej koronki, ściągniętego na wstążkę; 
nad czołem  idzie djadem koronkowy, mieszanej 
z pukielkami wstążki, lub drobnemi kwiatkami. 
Z obu stron garnirowanie tworzą dwie barby, p o ­
wyżej u łożone w koki, niżej zaś spadające dosyć 
długo.

N oszą bardzo kołnierzyki płócienne lub półba- 
tystowe, stojące w tyle, z odwiniętemi z przodu  
rożkami. Krawat wiązany koniecznie stanowi do­
pełnienie takiego kołnierzyka. Mankietki do tego 

-! g ładkie przyszywają do bufiastych m uszlinow ych  
rękawów.

Strojniejsze kołnierzyki robią z w szyw ki m usz­
linowej haftowanćj, w koło ogarnirowanej walan- 
sienką. Inne składają się z ruszki m uszlinowej lub 
w ody podwleczonój wstążką. W idzieliśm y także 
ładne kołnierzyki gipiurowe, podłożone czarnym  
aksamitem.

Opis deseni do haftu.

F ig . 1. L itery  Hf. P . do znaczenia poszewki.— Fig. 2. Szlak 
do spódniczki, dający się nad  obrębem .—Fig. 3. Im ię Helena. 
— F ig . 4. L itery  A . C.— Fig . 5. Rękaw ek m uszlinowy z m ankie­
tem oszytym falbanką karbow aną.— Fig. 6. K ołnierzyk sto ją­
cy z w ykładanem i rożkam i, tak  zwany Col-Collin. Na jednej

połow ie ko łn ierzyka haftn ją  się buciki, na  drugiej ostębnow y- 
w a  się szlaczek.— Fig. 7. M ankiet.—F ig . 8, 9 i 23. W staw ki 
i szlaczki.— Fig. 10. L itery  O. J .— Fig . I I .  K ołnierzyk w ebo­
w y sto jący .— F ig . 12. K ołnierzyk sto jący  z w ykładanem i k o ń ­
cam i.— Fig. 13. Końce haftow ane do k raw atk i dam skiej. B rze­
gi obszyw ają się ko ronką, zastosow aną do m aterja łu  kraw atki: 
do białej m uszlinowej używa się b iałej, do jedwabnej czarną.— 
F ig . 14. K raw atka  b ia ła  muszlinowa. — Fig. 15. M ankiet.— 
F ig . 16. L itery  N . H — Fig: 17. K ołnierzyk.—F ig . 18. L itery  
A . C.— Fig. 19. Szal rnęzki lekko w atow any z tybetu czarne­
g o , obszyty futerkiem  albo astrachan iją . Szaliki te używ ane są 
w  m iejsce k raw atów  do kam izelek ze stojącem i k o łn ierzyka­
mi. F ig . 20. Szm izetka z kołnierzykiem  stojącym  webowym
i k raw atk ą  jedw abną.— Fig. 21. R ękaw ek.— Fig. 22. L itery  P . P . 
— Fig. 24. F orm a szalika.—F ig . 25. L itera  U.— Fig. 26. N a­
rożn ik  do chustk i.— Fig. 27. L itery  M . P .—Rebus.

Op i s  s t a n i k a .
F ig . 1. P rzedn ia  część stan ik a .—F ig . 2. Boczek, k tó ry  się 

k ra je  k lin iasto  aż do d o łu  spódnicy i w stan ie  przyfałdow y- 
w a.— Fig. 3. P lecy  k ra ją  się także z przypuszczonym  klinem , 
aż do d o łu  spódnicy i fa łd u ją  w stan ie .— Fig. 4. R ękaw  f a ł ­
dow any przy ręku  i wszyty do wązkiego paseczka. F ig . 5. 
M ankiet czyli w yłożenie do rękaw a,—Fig. 6. Szkic sukni z g ła d ­
kim  stanikiem  do pask a  i rękaw em  obłożonym  m aterją  albo 
aksam item .— Fig. 7 i 8. Lite“ry A . C. i M . X .—Fig. 9. Szkic 
sukni garn irow anej w stążeczką fałdow aną. Z jednego boku 
kieszeń garn irow ana w stążeczką, z drugiego bok u  sp a d a  szar­
fa .—Fig. 10. R ękaw ek z tiu lu  czarnego, garn irow any  w stą­
żeczką.

Pani Te. D ybów ...— K ołnierzyków  męzkich w ebow ych do­
stać  m ożna od 3 do 4 złp ., zupełn ie g ład k ie , ze sznurkam i 
w stębnow anem i lub z haftow anym  rzucikiem. F’orm a dotych­
czas nie zm ieniła się w niczem od tych, k tóre by ły  dane  w n a ­
szym T ygodniku .— — P ani F . W iel... — K aftany pod nazwi­
skiem przyjaciółek nie upow szechniły  się zupełnie; kaftany, k tó ­
re  by ły  um ieszczone p rzy  Nrze 44 z. r. używ ają wielkiej wzię- 
tości. N a g ło w ę  najwięcej noszone są czó łka  aksam itne z k o ­
k a rd ą  i końcam i długiem i, lub siatki z w ieńcam i. P an i M.
R ...—O p rzysłan ie  deseni i form y o rn a tu  prosim y ja k  również 
i o ad res. Z a  rady  wdzięczni jesteśm y niewymownie; o w arun ­
ki listow nie będziemy się m ogli porozumie'0. P an i Ka. Lu...
— Gotowe spódnice m orowe w pasy  pod łużne kosztu ją u pana  
T honesa  z łp . 80. K ołnierzyki aksam itne obszyw ane ko ro n k ą , 
z łp . 16, Grzebienie z law y zawsze są bardzo używ ane. P a ­
ni Hi. W ierz.—Bilety w izytowe i fu lar zo s ta ły  przez fu rm ana nie-
zab rane . R esztę spraw unków  prześlem y okazją.— P ani K on.
P ra ...— Chustki kaszm irow e nie tak  p rędko w yjdą z m ody.— 
— P an u  S ta . Za. w B u s z . . . — Koszule cienkie i sta rann ie  uszy­
te ręcznie, kosztu ją po złp . 54 sztuka; mniej pracow icie o d ro ­
bione po z łp . 46, 40 i 33 gr. 10. Pani Maza. w  M a...—
K anw a z w yszyw anem  deseniem  na  ornat, stu łę i nakrycie do 
kielicha, w raz z potrzebnem i do tego włóczkami, kosztuje złp .
j 7 0    Bani Ali: W asi...— Kapelusiki d la  dzieci kosztow ać
będą z łp . 70. P an i A. Jęd rze ...— Czapeczka męzka zaczęta
krzyżow ą robotą, kosztuje od złp . 14 do 20.- M azurowi na(Ł
B o h em .— Za list i p rzesłane  w nim wiadomości, serdecznie 
dziękuje Ja n e k  z B ielca, W e wszystkiem  dobrem W asza to  
a nie jego zasługa: ziarno nie wzejdzie, gdy ro la  ja łow a.

Do dzisiejszego num eru dołączają się wzory deseni do haftu- 
i wzór stan ika.

w D ru k a rn i K. K ow alew sk iego . — Z a pozw oleniem  Cenzury R ządow ej.
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SK R EŚLO N Y  P R Z E Z

Jana Kautego Grcgorowicza.

(D alszy ciąg).

A.
U C Z C Z E N IE  Z A C N O Ś C I.

K iedy  nad ciałem W alentego Kosmali usypano 
mogiłę, a Witaj Królowo! prze,śpiewane zostało, 
zgromadzona szlachta z księdzem Pileckim w raca­
ją c  do dworu, wypytywała wszystkich o Tomasza, 
p ragnąc  widać bliżej się rozmówić o spełnieniu 
danej obietnicy tak jem u ja k  i sierocie po W alen­
tym. Ale go już  nigdzie znaleść nie można było, 
a jedna  z kobiet oświadczyła, że jeszcze przed 
śpiewem, rzuciwszy garstkę ziemi w grób, spiesz­
nie wyszedł ze smętarza i przez pola ścieżkami 
prosto udał się ku Wólce Stawowej, a szedł i z po­
śpiechem i w wielkiem zamyśleniu. Ksiądz Pilecki 
widząc tak utrzymujące się ciągle dobre usposo­
bienie, podsunął się bliżej szlachty i począł jej 
szeptać wiadomości odebrane listem o panu K o s t­
ce z Czorstyna. Szlachta słuchała pilnie, a gdy 
skończył, zaszemrała z wielkim ferworem i zaraz 
pan Firlej Bronecki zawołał uderzając w szablę: 

Księże kanoniku dobrodzieju, on tylko Kost­
ka, a u mnie kości co się nazywa, czy w ręku, czy 
w barach, czy w karku. Nie śtrachało się przed 
bisurmanami, to się i rozbójnika nie zalękniemy, 
a kiedy w garści szabla, a nad nami Najświętsza 
P anna  Częstochowska, to się śmiało spotkamy i z sa­
mym panem Kostką i z jego poplecznikami, że im 
pewnikiem staniemy kością w gardle.

N a zniw eczente przeto wszelkich waśni i przy- 
mówisk, tak'pięknie zakończonych pogrzebem W a­
lentego, i na okazanie wdzięczności zacnemu P r o ­
boszczowi, który w całym tym wypadku głównym I
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był działaczem, szlachta w gościnnym dworku pa­
na Żeleckiego, właściciela wsi, gdzie miała miejsce 
scena opowiedziana, brzęknęła w kielichy za zdro­
wie kapłana, obdarzając go wyrazami szacunku 
i poważania. Potem zwrócono się do pana cześni- 
ka Zarzeckiego z równą czcią i uszanowaniem, 
a gdy pan Olszanowski rzucił się w objęcia jego, 
oświadczając żal swój za przymówkę o wąsach’ 
wtedy obadwa się rozpłakali i łkając mówili:

— Przebacz panie bracie, przebacz. Jeden  Bóg 
nad nami i jedna ojczyzna na ziemi, a człowiek 
grzeszny to potknąć się może.

W tedy przystąpił pan Kaliniecki, co to mu To­
masz syna ratował pod Gniewem przeciwko Szwe­
dom i biorąc za rękę pana Zarzeckiego rzekł:

Kochany moj krewniaku, nie ten przyjaciel 
co z jedwabnem słówkiem na harc wyjeżdża a dja- 
bła trzyma wr sercu, ale ten co ostrością mowy 
choć kole i siecze, ale trzyma je  w wspólności z my­
ślą i prowadzi ją  ku dobru Rzeczypospolitej i oby­
watelstwa. T y  panie bracie i krewniaku tak dziś 
z nami poczynałeś, i o mało nie stało się z tobą to, 
co z palcami między drzwiami; a kiedy w niewin­
ności twojej sposponowałem cię między naszą bra­
cią szlachtą, musząc cię do przyznania winy, wiec 
ja  J a n  Kaliniecki z Gradzyna herbu podkowa, dziś 
wywyższam cię nad siebie i mówię: panie bracie 
i krewniaku! zgrzeszyłem, moja wina, moja wielka 
wina, ale przebacz, bo byłem w nieświadomości, 
jakby w obłędzie.

— Przebaczam, przebaczam, mój zacny panie 
Janie! — zawołał cześnik z rozrzewnieniem, i nuż 
ściskać się, nuż całować to z tym to z owym, prze­
praszać, spowiadać jak  przed konfessjonałem, aż 
wreszcie gospodarz wniósł nowe zdrowie:

— Sandomierskie, kochajmy się! — i przypił do 
pana cześnika.

—  Kochajmy się! — zawołał cześnik wznosząc 
kielich w górę, — i kochajmy lud nasz wiejski pa­
nowie bracia, aby złe języki nie wytykały nas oj­
czymami albo swawolnikami. Nasza Rzeczpospo­
lita jest nam matką, a my jej dzieci, więc i bracia 
między sobą. A  czv Jbracia powinni żyć w roz­
dziale? czy należy aOy brat bratu  twardą ręką 
gniótł kark  do ziemi? Zaklinam więc was szano-
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wne obywatelstwo na rany Chrystusa Pana, na b o ­
leść Matki Najświętszej, na  skołataną, naszą Rzecz­
pospolitą, garnijcie lud  wasz do serca i starajcie 
się na pierwszym sejmie o poprawienie praw, co 
mu przyniosły ucisk i dolegliwości. A  teraz b ra ­
cia kochajmy się, kochajmy pod każdym dachem, 
czy z dachówki, czy z gontu, czy ze słomy, jak  na­
sza Rzeczpospolita szeroka i długa.

— W iwat pan cześnik, wiwat! — zawołano doko­
ła,— kochajmy się! cześć ojcom chłopstwa, a wzgar­
da kątownikom i ciemiężcom. Na przyszły sejm 
nasze koło obywatelskie wygotuje memorjał do 
Najjaśniejszego Króla  Kazimierza o ulgi chłop­
skiemu stanowi. Wiwat cześnik!

Kiedy się uspokojono cokolwiek i każdy myślał 
o powrocie do domu, wystąpił pan Bonawentura  
Olszanowski i trzymając czapkę w ręku rzekł:

— Panowie bracia! stary to obyczaj każdą sp ra ­
wę oblać winem; ale to nie do was przymowisko 
panie gospodarzu o nowe gąsiorki, boć i tak z łaski 
waszej wysuszyło się już  ich kilka, i czas wracać 
do domu, tylko mówię to z innej okazji. Okazją 
tą jest Święty Bonawentura a mój patron, którego 
da Bóg szczęśliwie doczekać, tak jak każdego ro ­
ku tak i tego obchodzić będę za trzy dni, w dniu 
14 Lipca. Jeżeli więc panów braci będzie wola 
i nie pogardzicie moim chudopacholskim dwor­
kiem, to zapraszam do siebie na dzień ten, nie dla 
uczczenia solenizacji, bo do tego aplikacja moja 
w obywatelstwie jeszcze nie dorosła, ale dla uczcze­
nia naszego Proboszcza i Kanonika, co wart pry- 
masostwa w Rzeczypospolitej, i dla uczczenia pana 
cześnika Zarzeckiego, co jest naszym zaszczytem- 
A  że i na mnie coś z tego spadnie, to moje szczę­
ście, co razem idzie z przysłowiem: nie zasłużony 
ale szczęśliwy. W ięc  proszę, calem sercem p ro ­
szę, nie na wymysły i zbytki zamorskie, nie na 
małmazje i inne cudastwa, ale na serdeczność sta­
ropolską, co powiada: gość w dom, Bóg w dom.

— Zgoda, zgoda! — zawołano gwarnie, — chlób 
z solą a z dobrą wolą, to najsmaczniejsze delicje.

Choć o wiadomościach usłyszanych od Probosz­
cza o awanturniku Kostce, jak  go ówczasowe rela­
cje nazywają, nic prawie nie rozmawiano, każdy 
jednak miał go w myśli i poszeptując jeden d ru ­
giemu, postanowili na wszystko zwrócić pilną bacz­
ność, a zjechawszy się u  pana Olszanowskiego, 
opowiedzieć sobie wzajemne postrzeżenia, aby z te­
go mogli poznać, o ile z tej strony mogą się spo­
dziewać niebezpieczeństwa. Swoboda zaś i to m a­
łe zajmowanie się tak  ważną sprawą zupełnie nas 
dziwić nie powinny, obywatektwo bowiem ówczes­
ne zwojennem rzemiosłem zOTatane było jak  dusza 
z ciałem, do tego w każdym  prawie dworku szla­

checkim znajdowało się głów kilka a czasem i wię- 
eej z wojskową służbą dobrze obeznanych, i zao­
patrzonych należycie w przybory arsenałowe, więc 
wypadki podobne uważano więcej za fortel wojen­
ny, za manewr nieprzyjaciela, niż za rzeczywiste 
niebezpieczeństwo. Strachania się zaś i bojaźni ża­
dnej prawie n iebyło, zniszczenie bowiem chudoby 
nie nowina to dla wojaka, a gdy życie w ręku B o ­
ga a szabla w prawicy, to i czegóż tu się lękać?

Lekceważenie takie grożącego niebezpieczeństwa 
wybornie się maluje wówczasowym rękopiśmie H ie­
ronima Pinoccego, sekretarza królewskiego, w któ­
rym  z K rakow a pod dniem 18 Junji 1651 roku 
czytamy następujące doniesienie o awanturniku 
Kostce, jak  go sam piszący tytułuje:

„ W  Nowym T a r g u — powiada,— zjawił się Kost­
ka jakiś, który od sześciu niedziel praktykuje g ó ­
rali i chłopów chcąc ich zebrać kilka tysięcy. P o ­
ciągnął do siebie Gocławskiego (z dawna mało- 
cnockiego). U daw ał się z razu, iż ma uniwersał 
J .  K . Mości i list przypowiedny zaciągnąć góra- 
lów tu w górach co będzie mógł, dla obrony prze j­
ścia Rakoczemu do Krakowa.

„Zmyślił sobie ten list, k tóremu łatwie uwierzył 
podstarości tameczny, bo ido  zamku czorsztyńskie­
go zaraz się rzucił i osadził go, nie zastawszy tam 
jedno żyda a jednego hajduka. Zmanił sztucznie 
podstarościego, mieszczan i wielu tam inszych tym 
swoim zaciągiem. Kiedy już  swobodnie tam po­
stępował sobie, pijany będąc konfidentowi swemu 
powierzył listów różnych, między któremi znalazł 
się uniwersał Chmielnickiego, wydany do wszyst­
kich poddanych Korony Polskiej....

„K iedy  nam tak dają znać o tym Kostce, zeszli­
śmy się do J .K iędza  Biskupa krakowskiego, i uczy­
niliśmy consilium coby czynić? Uradzono, aby 
fortelu zażyć i w dobry sposób zabawić się z tym 
K ostką  i wziąć go; a jeżeli to nie ujdzie, musi k tó ­
ry z nas odważyć się i porwać go, póki się lepiej
nie zmocni.“

W e dwa dni potem, pod dniem 20 Jun ji  1651 r. 
działanie Kostki musiało wywołać już pewną oba­
wę, bo sprawozdawca donosi w te słowa:

„Czorstyn ubieżono i zbójcami osadzono. A d  
prim um  nuntium  posłani ludzie qui flam m am  extin- 
guerent, nic nie wskórali i ten ogień tli się.... Dla 
miłości i ra tunku  ojczyzny przybywaj W .  M. P an  
do Krakowa, porusz szlachtę pozostałą w domu, 
zbierzmy się i radźmy wszyscy o środkach, jakie 
będą mogły być ne opprirnamur. Posłałem  ja  wczo­
raj 250 piechoty, ut tentent recuperationem tego 
zamku, ale nie widzę podobieństwa; przybywaj, 
przybież W . M. Pan, bo to straszny ogień.“

Ale nie tylko w kraju, bo i w samym Krakowie
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8pokojności nie było, do  czego najwięcej p rz y c z y ­
n ia ły  się nienawiść cudzoziernczyzny i fana tyzm  
religijny. W  liście A n n y  K ró lew n y  Szwedzkiej,  
a siostry Z y g m u n ta  I I I  do R ajców  krakow skich,  
jest  w zm ianka o niespokojności ze s tudentam i,  do 
którój, j a k  się zdaje, d a ł  powód chorąży  piechoty  
niemieckiej i po tem  uciekał ze srom em  do dom u, 
chroniąc  się niebezpieczeństwa ze swawoleństwa  
s tudentów . W  podobnym  liście do b u rm is trz a  i ra j­
ców L u d w ik a  M arja  K ró lo w a  P o lsk a  narzeka  na 
codziennie p raw ie  do niej p rzychodzące  w iadom o­
ści o znacznych excessach od różnej kondyciej 
ludzi w K rakow ie popełn ianych , g d y  K ró l  J m ć  P .  
m a łżo n e k  nasz,— pow iada  p isząca,— w od leg łych  
k ra ja ch  nieprzyjacielskich odw agą zd row ia  w ła ­
snego stara się p o żą d an y  ojczyźnie pokój w y p ra ­
cować.

W  kilka miesięcy p o te m  taż K ró lo w a  w d ru g im  
liście na rzeka  na  tum ulty  w K rakow ie  pew nych  
swawolnych ludzi,  g rom adzących  się codziennie na 
oppressją Ż ydom  a podobno i na ru inę  całego sto­
łecznego miasta.

Niebezpieczeństwo więc zerw an ia  porządku  d o ­
mowego zagraża ło  zewsząd, ale szlachta z n iebez­
p ieczeństwem była oswojoną, a ufając w doświad­
czone swe męztwo, mało w aży ła  burzę  zbierającą 
się nad  Rzecząpospolitą .

5.
G A W Ę D Y  S Z L A C H E C K I E .

Stosow nie do za p ro s in  pana  B onaw entu ry  O lsza- 
nowskiego na  dzień  14 L ip c a ,  dw orek  W ołk i Z a­
leskiej napełn ił  się gw arem  zg rom adzonych  gości. 
Z aproszona  szlachta dop isa ła  i n ie b rakow ało  ani 

jed n eg o  z przy tom nych  n a  pogrzebie W alen tego  
K osm ali.  G ospodarz  też rad  b y ł  wszystkim nie­
zm iernie, a  idąc za  ogólnem usposobieniem, szcze­
gólniej obse rw ow ał księdza P ileckiego i pana cze- 
śn ika Zarzeck iego , dając im zawsze p rzó d  p rze d  
innemi. Szlach ta  zaś o to nie tylko się nie gn ie­
wała, ale n aw e t  przeciwnie, ciągłem zwracaniem  
rozm ow y  do ta k  uczczonych w ybranych  gości, 
p rzypijaniem  do nich jasno  pokazywała, że takie 
postępowanie pochwala i uznaje je  słusznem i sp ra-  
wiedliwem. R ozm ow a więc toczyła się z najw ięk­
szą swobodą, kielich k rąż y ł  dosyć żw awo i w pręd-  
ce z dom ow ych  spraw  p rze rzucono  się do w y p ad ­
ków  kraj cały obchodzących, g łów nie  mając na  
uw adze  nowe zatargi z Kozakam i,  k tó rzy  pomimo 
zaw artego  p rzy m ie rza  w P ere ja s ław iu  w dniu  19 
L u te g o  1649 ro k u  z K ró lem  i R z e c z ą p o sp o l i t ą  po­

łączywszy się z T ata ram i ,  wystawili p o d  wodzą 
Chmielnickiego ogrom ną siłę,bo wynoszącą 200,000 
wojsk. O dstęps tw o  T a ta ró w  zmusiło Chm ielnic­
kiego, pomimo n ad e r  szczupłych  sił K róla,  bo w y­
noszących  tylko 27,000 i to rozdzielonych na  dwa 
nierówne, oddzia ły  i oblężonych, do zawarcia  n o ­
wej u g o d y  pod  Z borow em  dnia 19 S ierpn ia  tegoż 
roku.

M ocą tej umowy, Chm ielnicki ju ż  poprzednio 
ogłoszony przez K ró la  Kazimierza hetm anem  K o ­
zaków i obdarzony  buńczukiem  i chorągw ią  z ozna­
k am i tój godności,  zaw arow ał sobie całość swobód 
kozackich , rzekę H oryń ,  możność u trzym yw ania  
40,000 regestrow ych, miejsce w senacie dla bi­
sk u p ó w  nieunickich i zaprow adzenie  szkół tylko 
nieunickicb, a skasowanie zupe łne  jezuickich. U m o ­
wa ta  przez obie s trony  wkrótce ze rw aną  została, 
duchow ieństw o bowiem, łacińskie oświadczyło, że 
o b rad y  sejmowe opuści,  skoro do nich jakikolwiek 
dyzun ita  w prow adzony  zostanie. Chmielnicki zaś 
począł  wchodzić w wzbronione sobie konszachty 
z T a ta ram i i T u rkam i,  a to w celu osadzenia syna 
swego T im ofeja  na hospodarstwie wołoskiem.

N a  sejmie za tem  nadzw yczajnym  warszawskim 
w ro k u  1650 uchwalono pospolite ruszenie, i sam 
K r ó l  J a n  K azim ierz  w yruszy ł w iecie ,  w roku  r o z ­
poczęcia naszego opow iadania , 1651, n a  czele stu 
tysięcznej a rm ji przeciw po tężnem u  nieprzy jac ie­
lowi. O  losach tej w ypraw y  jeszcze nic nie wie­
dziano, wiadomości bowiem w ow ych czasach nie 
rozchodziły  się tak szybko j a k  to dziś m a miejsce, 
a relacje ze zdarzeń  politycznych po  większej czę­
ści wieścią z ust do ust przechodzącą ,  obiegały 
kraj ca ły  dosyć le n iw o . '

M im o tego  zajm owaniasię  spraw ą publiczną, nie 
b rak o w a ło  i nie by ło  zjazdu czy małego czy więk­
szego m iędzy obywatelstwem, aby  wypadki czaso­
we nie s tanow iły  g łów nego  żyw iołu  rozmowy. Że 
zaś wówczas w ypraw a K ró la  przeciw  Chmielnic­
kiem u właśnie miała miejsce, j ą  więc każdy miał 
w myśli i na  języku.

— Oj ta  K o z a c z y z n a ,— odezwał się O lszanow- 
ski, —  to p raw dziw a dziczyzna. N azgania ło  się to 
obieżyśw iatów  w j e d n ą  dziurę i teraz rej chce w o­
dzić w Rzeczypospolite j- Zuchwałości więc należy 
p rzy trze ć  rogi, i dlatego poczciwie i m ądrze  począł 
sobie K ró l  Jegom ość,  że z nielada potencją ruszy ł 
p rzec iw  Chm ielnickiemu. P y sz a łe k  to, pyszałek, 
ale szable nasze nie takim przyc inały  nosa, więc 
i je g o  nos spojrzy w ziemię.

—  P y sz a łe k  bo pyszałek, —  o d rze k ł  na to cze- 
śn ik  Z arzeck i ,  —  ale uczony- i d o b ry  żołnierz, 
i K ró l  nieboszczyk W ładys ław , świeć P an ie  nad  
je g o  duszą, używ ał go do różnych  ekspedycyj
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przeciw  T u rk o m , d a w a ł  różne  k o m e n d y  a  naw et 
pow ierza ł  i arm aty .  P o  sprawiedliwości mówiąc, 
rozdw ojen ie  to  między nim aR zecząpospbli tą ,  C z a ­
p lińskiego to sprawa. K ró l  W ła d y s ła w  za usług i 
n ad a l  m u  fu to r  w starostw ie czecheryńsk iem , a Cza­
pliński fu tor  za b ra ł  i Chmielnickiego osadz i łw  w ię ­
zieniu. W ię c  z n iesprawiedliwości poszła zem sta  
i now a b ieda  na  Rzeczpospolitą; po stronie więc 
Chm ielnickiego dużo  grzechu ,  ale więcej u  C za­
plińskiego.

—  P an ie  sąsiedzie! —  p rze rw ał  B ronecki,  —  j a k  
z ka łuży  tylko b ło ta  dobyć  można, tak  z p o d łe g o  
u rodzen ia  ty lko pod łych  spraw. K ró l  W ła d y s ła w  
ju ż  s tanął  p rzed  B oskim  sądem, ale źle poczynał 
podnoszeniem  do dow ództw a jakiegoś p rzybłęda,  
i obieżyświata. P rz ew ó d z tw o  w narodz ie ,  to rzecz 
wielce szanow na i niepospolita: szlachetnie u ro d z o ­
nego  podnosi i wiedzie do bohaters tw a, nizkiego 
ro d u  dum ni i wiedzie do hardości. Szlachcic k r z y ­
w dę Czaplińskiego pom ściłby krw ią  je g o  nie w za -  
sadzce, ale w o tw a r te m  spotkaniu; cz łek  podłej n a ­
tu r y  rzuc ił  się w bun t i zapalił  dom ow ą wojnę, nie 
szukając ni p raw a  ni sprawiedliwości.

—  P a n ie  sąsiedzie, czy zapomnieliście, że teraz 
sprawiedliwość p isze w yroki nie piórem  ale szablą?

—  B o pióro nie tyka  skóry ,  —  sap iąc  od rzek ł 
Bronecki,  —  a ja k  skóra  twarda, to ją  szablą lizać 
należy, żeby zm iękczała.

—  D a w n e  to spraw y panie bracie , zos taw m y je  
więc na  stronie, —  od rzek ł na  to Zarzecki,  —  ale 
i dzisiejsza okazja wojenna to  nie w ychodzi c a ł ­
k iem  z winy Chmielnickiego, bo pod Z borow em  
przyrzeczono  m u góry  z ło te ,  a nie dano i okrucha .

N a  s łowa te zeb ran a  cała szlachta z wielkim po­
wstała  gw arem , wyraża jącym  niechęć przeciw  w y­
rzeczonem u zdaniu. Z pom iędzy zaś bliższych w y ­
s tąpił Zieleniecki i podsuw ając  się podsam ego  cze- 
śnika rzekł:

—  P a n ie  bracie, w rozumie sw ym  przem ędrko- 
waliście; bo czyż to godziwa rzecz, aby  my szlach­
ta  z dziadów pradziadów , i herbow a i zas łużona 
ojczyźnie, razem  zasiadali wsenacie z jak iem iś  tam 
w ybrańcam i,  k tó rych  zaszczytu urodzenia  nie do-  
m a c a s ię  nie tylko po mieczu, ale nawet pokądzie li?

—  Chyba po stryczku! —  ktoś g łośno  domówił,  
a  szlachta na to g łośnym  zaszem rała  śmiechem.

-— A  czy to sprawiedliwe, —  odezw ał się d r u ­
gi, —  aby K ozaczyzna  u trzym yw ała  40,000 r e g e ­
strowych, k iedy cała R zeczpospo li ta  czasami i p o ­
ło w y  tego nie ma?

—  T o  tóż nie z chlubą, ale z p łaczem  m ówić to 
na leży ,  —  odrzekł na to Z arzecki,  —  pod  Z b o ro ­
w em  p rzy  um awianiu  się, chrześcijaństwo było  
w słowach a pogaństwo w myśli,  to tóż s łow a po ­

szły  z w iatrem , a n ieprzyjacie l s ta n ą ł  nam  oko­
n iem i śmiało p a t rz y  w oczy.

Z n o w u  g w a r  żywszej rozm owy pow sta ł  między 
szlachtą, aż wreszcie w ystąp ił  ksiądz Pilecki i r ze k ł  
zw raca jąc  się ku  p a n u  Zarzeck iem u:

—  W iec ie  pan ie  cześniku dobrodzie ju ,  jakim  
afektem prze ję te  j e s t  dla was serce moje, i znacie 
zgodność  mojej myśli z waszą, ale choć piszę się 
z wami na  wiele rzeczy ,  n a  m ożebność d o trzy m a­
nia zborowskiej um ow y pisać się nie mogę. Bo 
i ja k ż e b y  to w yglądało ,  aby  obok dosto jn ików  k a ­
tolickiego kościoła, obok tych  ojców duchow nych  
ś więtej naszej wiary, zasiadali i inni jeszcze .

:—  W iw at!  w iwat ksiądz Pilecki! —  zakrzyczano 
zewsząd. (d. c. n.)

DONIESIENIA.

P I G U Ł K I  Z R O Ś L I N  P A N A  C A U V I N ,  
Aptekarza -cliemisty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,

aa  placu Tryumfalnej bramy Nr. 10.

Pigułki te pomagają trawieniu pokarmów, są toniczne i krew 
czyszczące. Użycie ich łatwe, a skuteczność niezawodna. Są je­

dynym środkiem przeciw niestrawności, 
złym humorom, ostrości krwi, a najlep- 
szem lekarstwem na powrócenie do no r­
malnego stanu funkcyj żywotnych. Przy­
gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 
stancyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czy­
szczą, nie utrudzając żo łądka 'i nie osła­
biając żadnego z organów ciała, 

ich nie wymaga ani dyjęty, ani osobnego napoju; pod 
tym względem Ssą one jednym z najdogodniejszych i najskute­
czniejszych środków czyszczących, dotąd znanych; i dlatego 
w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chronicznych, jak: za­
palenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, mocny katar, liszaje, 
migrena, ból głowy, szkrofuły i t.p., pożądany sprawują skutek.

W artość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się streścić: 
przywracają one i utrzymują zdrowie. Cena pudełka 2 franki 
z metodą użycia w pięciu językach.

Sprzedaje się: w W arszawie u pana Mrozowskiego; w K rako­
wie u pana Molendzińskiego; we Lwowie u pana Tomanek; 
w Samborze u pana Riddel, i u pana Franzos w Brodach w Ga­
licji. Mogą być także dostarczone za pośrednictwem Redakcji 
Tygodnika Mód po złp. 4 za pudełko.

W yszedł Przyjaciela Zdrowia Nr. 10, i zabiera: O przywidze­
niach i złudzeniach.—Różne sposoby fałszowania kawy.—Fi- 
zjologja i hygiena duszy.—O niektórych namiętnościach du­
szy,— O męztwie moralnćm.

Książka Zbiorowa, ofiarowana K. W Ł Wójcickiemu, wyszła 
z druku. Osoby zajmujące się zbieraniem prenumeraty, raczą 
się zgłosić do wydawcy po odbiór zadanych przez siebie eg­
zemplarzy; pp. prenumeratorowie raczą się zgłaszać tylko do 
tych księgarń i osób, u których złożyły przedpłatę. Opóźnienie 
wydawnictwa spowodowanem zostało tern, że zamiast 12 do 
15 arkuszy druku zapowiedzianych prospektem, książka obej­
muje do trzydziestu. Pięćdziesięciu literatów przyłożyło się do 
jej wzbogacenia. Odbitą została w pięciu zakładach typogra­
ficznych: S. Orgelbranda, Gazety Polskiej, J . Ungra, K. Kowa­
lewskiego i J . Jaworskiego. Jest do nabycia w Redakcjach: 
Bibljoteki Warszawskiej, Gazety Polskiej i Tygodnika Ulustro- 
wanego.


